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CE NA  OGŁOSZEŃ:
P rzed tekstem  30 gr., w tekście 30 gr, 
za tekstem  20 groszy, nekrologi 25 gr , 
zwyczajne 10 gr. za wiersz m/m )Q-łamowy 
Ogłoszenia drobne 10 groszy za wyraz 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. d ro ie
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BANKRUTY
Socjalistom się zdaje, że tyl- mieszkań w nich będzie tak wy­

ko oni są rzecznikami p r a w d y ,  soki, że robotnik będzie mógł mie-
Wszystko, co oni głoszą, musi być 
prawdą, a kto nie wierzy ich twier­
dzeniom, jest faszystą, reakcjonistą!

Stanowisko takie było bardzo 
wygodne za czasów naszej niewoli 
politycznej, kiedy to można było 
obiecywać wszystkim raj, jak tylko 
socjaliści dojdą do władzy.

Dziś jest inaczej — socjaliści 
już nieraz w Polsce dochodzili do 
rządów czy to miastami, czy insty-

szkać chyba 
na loterji...

wtedy, jak... wygra

socjalistyczny nie daje żadnej gwa­
rancji, żeby pożyczone przez Rząd 
pieniądze, były celowo wydatko­
wane. W Polsce niema tak dużo

Zato koszty budowy już obcią- kapitału, żeby można go było po-
żają miasto i odbijają się na skro­
mnym budżecie robotnika!

Również i matki, które z ta­
kim zapałem głosowały za socjali­
stami, zawiodły się srodze — oj­
cowie nie mają pracy, więc ich 
dzieci głodować muszą!

Zato całe miasto pł^ci obecnie
tucjami społecznemi, czy nawet ca- znaczni? więcej podatków, niżj21ata
lym krajem. I okazywało się wte- temu i podatki te leżą ciężkim gła-
dy, że obiecywany raj jakoś się nie zem na bycie łódzkiej klasy robot-
urzeczywistniał, a czasem t.o na- niczej.
wet z przejęciem przez socjalistów  
władzy położenie szerokich mas 
pogarsza się bardzo gwałtownie. —

Nie ulega wątpliwości, że pro­
jekty socjalistów zawsze zawodzą 
i że dawane przez nich obietnice 
nigdy nie są wykonywane.

Jaskrawym dowodem, jak roz­
chodzą się wygłaszane przez so­
cjalistów obietnice z ich urzeczy­
wistnieniem, służy obecna gospo­
darka miejska w Łodzi, w całości 
prowadzona przez socjalistów.

Pamiętamy, co półtora roku 
temu socjaliści, przed wyborami do 
Rady Miejskiej, obiecywali ludności 
Łodzi.

Robotnikom — duże zarobki i 
tanie, obszerne mieszkania, matkom 
— bezpłatne wychowanie dzieci i 
tanią żywność, mieszczanom — 
obniżenie podatków.

A nie można powiedzieć, żeby

wierzać nieopatrznym rękom. Rów­
nież na specjalne cele obecnie rzą­
dzącej w Łodzi niemiecko-pepe- 
sowsko-żydowskiej większości, rząd 
pieniędzy nie wyliczy. Na podtrzy­
manie „Bundu“ w Wilnie, na Tury 
czy inne partyjne organizacje też 
pożyczać pieniędzy nie należy.

Robotnikom trzeba dać pracę! 
Ale musi ją dać ten,który gwaran­
tuje racjonalne użycie grosza pu­
blicznego. Niech prowadzi roboty 
rząd — przez Ministerstwo Robót

Tym zaś, którzy już przemar- 
nowali przeszło 20,000,000 zł. rzą­
dowych pieniędzy w ciągu półtora 
roku, trzeba wyraźnie powiedzieć: 

Blagą, demagogją, partyjnict- 
wem, prowadzić gospodarki miej­
skiej nie można. Trzeba się znać 
na potrzebach miasta i sposobach 
zaspakajania ich.

Wiecowemi obietnicami mas 
robotniczych nakarmić nie można.

Obecnie ci, którzy z wiarą w 
wasze obietnice — panowie socja­
liści — oddali wam rządy nad mia­
stem, żądają zdania rachunku z 
„włodarstwa w aszego“.

Nie wykręcicie się zrzucaniem 
odpowiedzialności z siebie na in­
nych... na położenie gospodarcze.., 
ne rząd... kłamstwo wasze będzie 
zbyt wyraźne, żeby kto dał się zła­
pać na nie.

Trudno, przypieczętowaliście
socjalistyczny magistrat łódzki za- Publicznych. Robotnik zobaczy wte- niedołęstwem i blagą wasze rządy 
czynał pracę w złych warunkach.

Mieli zostawiony bardzo zna­
czny fundusz ^zapasowy w Ga­
zowni. — Otrzymal i  od rządu 
— w a928 roku . 18,000,000 zł. —  
tak: dosłownie osiemnaście miijo­
nów złotych — sumę, której, jak 
Łódź Łodzią, nigdy przedtem na­
wet w czwartej części nie otrzy­
mała.

Zatrzymują dla siebie cały po-

dy, że głodowe jego położenie wy- w Łodzi —  panowie socjaliści, 
ratuje prawdziwy gospodarz! Musicie odejść, bankruty!

Zjazd Związku Zaw. Przemysłu Włókien. „Praca“

na których powinno opierać swoje 
rozchody, Łódź za rządów socjali­
stycznego magistratu otrzymała je ­
szcze przeszło 20 .miijonów rządo- 

Ponieważ ludzie bardzo prędko WyCh pieniędzy. I to wszystko w 
zapominają, w ięc  i wyborcy lódz- ciągU półtora roku zostało pochło- 
cy puścili w niepamięć dawne rzą- njęte!

W dniu 2 6  maja 1 9 2 9  roku od 
godz. 10 rano w sali Związków 
przy ul. Głównej 3 1 ,  w Łodzi, roz­
pocznie swe obrady ogólno-krajowy 
Zjazd delegatów Związku Róbotni- 

datek od nieruchomości, którego ków i Robotnic Przemysłu Włókien- 
połowa ustawowo należy do rządu, niczego „Praca“ Z. Z. P. 
a wynosi ona przeszło 1 i pół mil- Na porządku obrad znajdują się  
jona rocznie. Czyli do zwykłych sprawy, dotyczące życia Związku 
dochodów, j.akie miasto posiada i za lata ubiegłe, oraz wytknięcia

dy socjalistów, ich katastrofalne 
rezultaty i ławą głosowali za tymi, 
co im złote góry obiecywali. Zna­
my rezultat wyborów, miasto prze­
szło pod rządy socjalistów i... wy­
starczyło półtora roku, aby uwy­
datniła się cała ich niezdarność w 
prowadzeniu gospodarki miejskiej.

Zamiast zatrudnienia i w yso­
kich zarobków, — robotnicy zosta­
li wyrzucani na brok.

Zamiast tanich mieszkań — 
rzesze pracujące otrzymały kon­
stantynowskie szkielety, — które 
świadczą pracującej Łodzi o nie­
dołęstwie obecnych ojców miasta.

Jeżeli nawet szkielety te będą 
kiedykolwiek dokończone, to koszt

Naturalnie, taka gospodarka mu­
si zaniepokoić każdego zdrowo 
myślącego obywatela naszego mia­
sta, a także i rząd, który przecież 
pieniądze pożyczył i musi dbać o 
ich całość.

A miastu już obecnie grozi 
bankructwo!

I czy dziwić się można, że rząd 
ma poważne wątpliwości, jak będą 
w dalszym ciągu wydawane pie­
niądze, o które stara się obecny 
magistrat. »

Nie ulega wątpliwości, że bez­
robotnym trzeba dać pracę, ale trze­
ba się zastanowić, w jaki sposób 
ich zatrudnić! Obecny magistrat

i ustalenia działalności na przy­
szłość. Na Zjeździe tym zostanie doko­
nany wybór nowych władz związku. Nie­
zależnie od tego bądą wygłoszone refe­
raty na temat: ubezpieczenia robotników 
na starość i o ubezpieczeniach społecznych 

'klasy robotniczej.
Na zjazd ten przybywają prócz 

delegatów łódzkich, delegaci z Sos­

nowca, Zawiercia, Częstochowy, 
Piotrkowa, Moszczenicy, Tomaszo­
wa, Pabjanic, Zelowa, Konstanty­
nowa, Aleksandrowa, Zgierza, Zduń- 
skiej-Woli, Ozorkowa, Żyrardowa, 
Białegostoku i innych.} Zjazd ten bę­
dzie miał decydujące znaczenie dla 
ruchu zawodowego polskiego. Za­
daniem Zjazdu tego będzie utrwa­
lenie i wzmocnienie spójności orga­
nizacyjnej.

Z okazji Zjazdu redakcja „Pracy“ śle 
swe życzenia wszystkim uczestnikom Zjazdu 
i wita zarazem tą drogą wybrańców-dele- 
gatów z poszczególnych ośrodków przemy­
słowych i na zakończenie życzy jeszcze 
raz pomyślnych obrad dla dobra polskiego 
robotnika, włókniarza.

Odsłonięcie sztandaru
Polskiego Zw. Zawodowego Ceramików
Podniosła uroczystość w lokalu P.Z.Z. „Praca“ przy Głównej 31.

Rząd dla robotników miejskich
Dzięki pożyczce rządowej robotnicy m iejscy uzyskają pracę
Staran ia  W o j e w o d y  łódzkiego o 

uzyskanie od Rządu pom ocy finansowej 
na ce le  za trudnien ia  bezrobotnych  na ro­
bo tach  miejskich uwieńczone zostały po­
w odzeniem.

Na skutek  zabiegów W ojew ody Mi­
n is te rs tw o  Skarbu  przyznało krótko-term i-

nową pożyczkę w kwocie jednego miljona 
zło tych na roboty  sezonow e, które  m a 
p rzeprow adzić  Magistrat m. Łodzi.

Należy tylko dopilnować, aby te  p ie­
niądze, zam ias t na roboty, poszły na w ła­
ściwe ce le .

O O

W pierwszy dzień  Świąt Zielonych, t.j. 
w ub. n iedz.elę, 19 b. m., odbyła się 
w lokalu P. Z. Z. przy ul. G łównej 31, u- 
roczystość  ods łonięc ia  pośw ięconego nie­
daw no sz tandaru  Polskiego Związku Za­
wodowego P racow ników  przem ysłu  C e ra ­
m icznego „ P ra c a “ !

Uroczystość rozpoczę ła  się  o godz. 
10 rano. Zagaił ją kol. Politowicz, p r e ­
zes nowo założonego Związku ceram ików. 
Następnie  zabra ł głos kol. Zubert ,  k ierow ­
nik Związku, opisując dzieje pow stan ia  i 
rozwoju organizacji. Z kolei przemawiali 
kol. inż. Wojewódzki,, podnosząc  wagę 
organizacji robotniczej w w alce ro b o tn i­
ka o lepsze  Ju tro  i kol. Zubertow a, Ki­
ciński, Dziamarski, Jędraszczyk, O lejn i­
czak, P ię ta ,  Śniady J., Tysiak, Wartalski 
i w. in.

Chrzestnym i rodzicam i sz tandaru  byii 
kol. Z ubertow a i kol. inż. Wojewódzki 
oraz kol. S a lom ea  Michalska i kol. Al. 
Suski.

Uroczystość zakończyło tradycyjne 
wbijanie gwoździ.

P o  zakończeniu oficjalnej częśc i roz­
poczę ła  się zabaw a taneczna, k tóra  p rze ­
ciągnęła  się do w ieczora.

Związek Ceram ików „ P ra c a “ istn ieje  
zaledwie od kilku m ies ięcy  a już swą ru ­
chliwością zwrócił na  siebie uwagę w o- 
gólnym ruchu robotniczym . L iczba  człon­
ków w zrasta  z dn ia  na dzień; związek u- 
fundował piękny i okazały sz tandar .  To, 
co najważniejsze zaś w ruchu  zaw odow ym  
—  t. j. walkę o znośny byt pracow nika  —  
o ob ronę  pracownika p rzed  wyzyskiem ka­
p ita łu  —  związek ceram ików  prowadzi tak  
sprężyście  i szczęśliwie, że mogłoby to  być 
w zorem  dla innych organizacjy zaw odo­
wych. Kierownictwo związku z p rezesem  
Po litow iczem  i kol. Józe fem  Z u b e r tem  na 
cze le  dokłada  wszelk ich  s tarań , aby o rg a ­
nizacji zapewnić rozwój i p rzyszłość jak- 
najpiękniejsze.

a. n.
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Zwierciadło tygodnia 0szczer(y z „łodzianina“ ukarani!
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POLSKA - WĘGRY
M inister Spraw  Zagranicznych Z alew ­

ski wyjechał z wizytą dyplom atyczną do 
Budapesztu .

W stolicy W ęgier ^oczekiwało  mini­
s tra  Zalew skiego  wyjątkowo uroczyste  i s e r ­
d eczne  przyjęcie ze  strony władz oficjal­
nych, organizacji polsko-węgierskich , kolo- 
nji polskiej oraz t łum ów  publiczności. Chór 
m łodzieży uniwersyteckiej odśp iew ał hymn 
narodowy, a kolonja po lska , przedstawiwszy 
się w osobach  swych delega tów , wręczyła 
kwiaty i życzenia powodzenia  dla państw a 
polskiego, jak również i dla m inistra  o so­
biście. Zauw ażono również przedstawicieli 
obcych państw, posła  francuskiego i r u ­
m uńskiego. P rzyjęcie  nosiło  cha rak te r  m a­
nifestacji wyjątkowo serdecznej,  która się 
udzieliła licznie zebranym  t łum om  publicz­
ności na ulicach w długich kordonach , 
wznoszącej okrzyki na cześć  Polski i m i­
nistra  Zalewskiego. Wszystkie ulice które- 
mi p rze jeżdza ł  m inister,  były udekorow a­
ne  flagami o barw ach  narodow ych w ęgier­
skich i polskich.

Po lska  po d rodze  pokojowego rozsze­
rzen ia  serdecznych  s tosunków  z sąsiadam i
— kroczy coraz  dalej i piękniej, coraz  b a r ­
dziej s ta jąc  się  bogatą  w przyjaźń u b ra t-  
n ich narodów  Europy.

|Lokaut w przemyśle na Śląsku 
niemieckim

W ybuchł w środę. Bez pracy pozo ­
sta je  około 50 tys. robotników.

ŁÓDŹ NA WYSTAWIE 
w POZNANIU

Poznań  obszed ł  się z nami lepiej niż 
W arszawa. W Poznaniu jes teśm y pierwsi. 
P rezen tu jem y  *ię lepiej od innych, i um ie­
szczono nas na pierwszem  m iejscu —  hala 
przemysłu włókienniczego znajduje  się przy 
sam em  wejściu i bezpośredn io  przylega do 
honorow ego salonu, gdzie odbyła  się u ro­
czystość ę tw arc ia  wystawy.

P rzem ysł łódzki, zajm ując pierwsze 
m iejsce  na wystawie, posiada  przywilej, że 
wszyscy zw iedzający bez porównania  wię­
cej uwagi poświęcają jego stoiskom, aniżeli 
bardziej oddalonym  od  w ejścia  działom  
polskiej produkcji.

Pokazy Łodzi są tak wspania łe  i tyle 
dobrego  mówią o tężyźnie gospodarczej 
naszego m iasta , że każdy z podziwem s ta ­
je przed  gustow nem i i begato  u rządzenem i 
stoiskam i teksty lnem i. Nie było jeszcze 
żadnego pokazu w P o ls c e ,  czy , zagranicą 
gdzieby przemysł łódzki znalaz ł się w tak 
kom pletnej i wielkiej swej okazałości.

Polak czy cudzoziem iec, który zw ie­
dzać będzie wystawę, musi czołem  ude­
rzyć przed tym olbrzymim owocem  
pracy i wysiłku robotnika Łodzi.

Tak! Hala przemysłu w łókiennicze­
go jest wspaniałem  świadectwem tęży­
zny i pracowitości łódzkiego włóknia­
rza.

Uroczysty obchód
Dnia Spółdzielczości w Polsce

Tegoroczny obchód  Dnia S pó łd z ie l­
czości,  p rzypadającego na n iedzielę, dnia 
9 czerw ca, zapowiada się  niezwykle u ro ­
czyście. Przygotowaniami kieruje C en tra l­
ny K om itet Dnia Spółdzielczości,  do k tó ­
rego w chodzą  przedstaw iciele  wszystkich 
cen tra lnych  organizacji spółdzielczych. Na 
prowincji potworzyły się lokalne komitety, 
które  w spółzaw odniczą  w pomysłowości 
u rządzonych  obchodów . S pec ja ln ie  na 
Dzień Spó łdzie lczości zostały przygotowa­
ne liczne  wydawnictwa, jak odezwy, ulotki
i kolorowy plakat. P ra sa .sp ó łd z ie lcza  i o- 
gólna zapow iada wydanie_,w tym dniu  sp e ­
cjalnych numerów.

P rzez  s tac je  radjowe zos taną  nadane 
spec ja lne  audycje: w W arszawie wygłosi 
odczyt o spółdzielczości dyrek to r  C en tra l­
nej Kasy Robotniczej, b. w icem inis ter  Rol­
nictwa, dr. J .  Raczyńsjci.

Zgodnie z okólnikiem M inisterstwa 
Wyznań Religijnych i Ośw. Publ., we wszy­
stkich szkołach zorganizowane zos taną  o b ­
c h o d y ,  po łączone  z odczytam i. Radjo war­
szawskie  nada  poza tem  specjalną audycję  
dla młodzieży.

Również M inisterstwo Spraw  Wojsko­
wych zezwoliło orkiestrom  wojskowym na 
przyjmowanie udziału w fob ch o d ach  Dnia 
Spó łdz ie lczośc i,  a spó łdzie ln ie  wojskowe 
.mają zorganizować obchody dla wojska.

OGROMNE ZAINTERESOWANIE 
WYSTAWĄ KRAJOWĄ

Zainstalow ane liczniki, k tó re  au to m a ­
tycznie  notują zw iedzających  tereny P.W.K. 
wybiły w poszczególnych dn iach  n as tęp u ­
jące cyfry: 18 b. m. — 7.885, dn. 19 b. m.
—  29,465, dnia 20 b.m. —  53,861, oraz 
w dniu 21 b. m. przeszło  p ięćdziesią t  ty ­
sięcy. Do cyfr powyższych do d ać  należy 
jeszcze  przeszło  12 tysięcy osób , z a o p a ­
trzonych  w sta łe  karty  w stępu  na tereny 
P.W.K. obecności k tórych na P.W.K. licz­
niki owe nie notują.

Biuro kw ate runkow e  P. W.K. za re je ­
s trow ało  w pierwszym dniu Z ielonych 
Św iąt 11,880 wydanych kw ater , w drugim 
dniu —  z górą 18 tysięcy, w dniu 21-go
b. m. przeszło dziesięć  tysięcy.

ZWIĄZEK LOKATORÓW 
CZY POLITYK1ERSKA STAJNIA 

AUGJASZA?
W Łodzi w tych dn iach  odbył się 

Zjazd lokatorów. Zdaw ałoby się, że Zjazd 
lokatorów będz ie  zajm ował się spraw am i 
lokatorskiem i, kwestją  a taków  kam ienicz- 
ników na prawa lokatorskie  i t.p. Gdzie- 
tam  ! Nie da rm o  zarządy „L okato ra“ o p a ­
nowały politykiery z P P S  niezależnych  i td. 
T e  waśnie i spory party jne  i p ranie  b ru ­
dów socjalistycznych były na tym zjeździe 
tak jaskrawe, jak jeszcze nigdy d o t ą d !

Ściera ły  się  podczas obrad  nie dwa 
jak to  norm aln ie  bywa, lecz kilka „k ie­
runków “ .

Pierwszy, rep rezentow any przez p. p. 
H anem ana  i Endryga, którzy dom agali się 
ścisłe j współpracy z klubem  poselskim  H. 
P.S., drugi grawitujący w kierunku Frakcji 
Rewulucyjnej, —  trzec i że ścis ła  w spół­
praca  z jakiemkolwiek S tronnictwem nie 
jest  konieczna, . ponieważ organizacja  lo ­
katorów  nie powinna m ieć  oblicza p a r ­
tyjnego, czwarty, zezu jącą  ku „N ieza leż­
nym", piąty ku kom unie i t. p.

W tej a tm osfe rze  walki toczyły się 
dwudniowe obrady. Zdecydow anej więk­
szości nie było i d la tego  też  przechodziły 
uchwały, b ę d ą c e  częs to  z sobą w p rzecz- 
ności.

Dla sprawy lokatorskiej z robiono nie­
wiele , wypracowano bowiem  tylko go ło ­
słowną rezolucję .

Delegaci roz jechali  się , a le  za p e ­
wien czas  zbiorą  się  znowu w innem  m ie ­
ście. Z góry m ożna już powiedzieć, Że 
najbliższy zjazd b ędz ie  jeszcze bardziej 
burzliwy, niż obecny.

WYBORY w ANGLJI 
zbliżają się

Ilość kandydatów na 615 m andatów  
do Izby Gmin wynosi 1718 osób, a m ia ­
nowicie; 588 konserwatystów, 566 cz łon­
ków partji pracy, 506 liberałów, 31 kom u­
nistów oraz 27 innych. W śród kandyda­
tów znajduje  się 67 kobiet, z czego 28 
członkiń  Partji Pracy.

Po  raz  pierwszy /s ta n ą  masowo do 
głosowania  kobiety. Listy wyborcze z 441 
okręgów (na ogólną liczbę 615) wykazują, 
że liczba kobiet jest  o 1,250,000 wyższa 
niż liczba mężczyzn.

Z tego wynika, jak mówią Anglicy, że
o losach  |Wielkiej Brytanji [zad ecy d u ją  — 
„pod lo tk i“.

Wycieczka robotnicza
Z arząd  Dz. Chojny N arodowej Partj i  

Robotniczej Lew. i Z. P. M. P. „ O r lę “ Koło 
IV-te u rządza  w dniu 2-go, a wrazie  n iepo ­
gody 9-go czerw ca b. r. wycieczkę zb io ro ­
wą do lasu Tuszyńskiego, na k tó rą  zap ra ­
sza: członków NPR. Lew. wszystkich d z ie l­
nic, Koła O rlęc ia ,  T-wa Sport.  „Unję" 
„Ś w it“ oraz pokrew ne n am  S tow arzysze­
nia Sportowe. Zbiórka o godz. 5-ej rano 
w lokalu własnym ul. O dyńca Nr. 22.

Na program  złożą się: s trzelanie  do 
tarczy, s trze lan ie  z łuku za nagrodam i, 
konfetti  i serpetiny. Bufet na miejscu. 
W drodze, jak również w lesie wycieczko­
w iczom  przez cały czas  przygrywać będzie  
orkiestra . Kol. i kol. s taw cie  się licznie.

Za komitet: L. K.

W jedności 
moc klasy robotniczej!

W ubieg łą  ś ro d ę  t. j. dn. 15 b. m. 
odbyła się rozpraw a przeciwko odpow ie­
dzia lnem u redektorow i Ł odzian ina  tow. 
Nowakowskiem u za o s z c z e r s tw a , ' p om iesz­
czone w odezw ie  O. K. R. pepesowskiego, 
a p rzedrukow ane  w „Łodzian in ie“ .

W iadom o wszystkim tym, co  się  in­
teresu ją  polityką, że ¡PPS. w swej kam pa­
nji wyborczej nie p rzeb ie ra ła  w środkach ; 
oszczers tw am i, kalumnjami i k łam stw am i 
torow ała  sobie  d rogę  do m andatów  ra ­
dz ieck ich  i m agistrackich .

Jednym  z koników wyborczych P P S -u  
była sp raw a Elektrowni.

Pom im o zupe łnego  wyjaśnienia tej 
sprawy, pom im o 4-ch spraw o Elektrownię, 
wytoczonych przez ówczesny M agistrat ró ­
żnym r e d a k c j o m  pism za kalum nje i 
oszcze rs tw a , pom im o skazujących wyroków 
we wszystkich tych spraw ach, p. p. Weis- 
berg-Wieliński i Rapalski, jako odpow ie­
dzialn i za  politykę O.K.R-u, mieli cze lność  
je szcze  raz w odezwie wyborczej rzucić  te 
sam e  kalum nje  i oszczers tw a, za które 
zostali ukarani ich poprzednicy!

Liczono na małe  uśw iadom ienie  i na., 
bezkarność .

I o to  dop iero  obecnie , to  jest  pn 20 
m iesiącach , wpłynęła ta  sprawa na wokan­
d ę  w Sądz ie  Okręgowym w Łodzi i zakoń­
czona zosta ła  skazaniem  kalum njatorów  
z „Łodzian ina“ na grzywnę 50 złotych.

Oczywiście, że nie chodziło  tu o wy­
sokość  grzywny.

Wszakże w iadom o, że P .P . S., która 
szasta  pieniędzm i na specja lne  stro je  dla 
swoich bojówek, nie odczuje  zap łacen ia  
naw et dz iesięciokrotnie  większej grzywny, 
chodziło  jedynie o to, ażeby przygwoździć 
skazującym  wyrokiem tych, którzy nie w a­

hają się  szkalować, p lw ać 'i  rzucać  o szcze r­
stw a w brudnych swych m ach inac jach  wy­
borczych.

I cóż?  Po wyroku „Ł odzian in“ oczy­
w iście  się nie zmienił.

P isząc  o rozpraw ie  sądowej, p o m ie ­
szcza znów szereg  kłamstw, om ija jąc  dy­
skre tn ie  te  kalum nje, za k tóre  zos ta ł  sk a ­
zany.

Bezczelni łgarze piszą o załatw ianiu 
spraw bez należytego pojęcia. I to piszą 
ci, co doprow adzili  swoją dz ia ła lnością  „z 
na leży tem  po jęc iem “ Miasto do  ruiny! Pi­
szą ci, co to  nie zauważyli“ z a p rzep aszcza ­
nia placu pod Gazownię! Piszą  ci, którzy 
co  pa rę  m iesięcy zmieniają swoją finanso­
wą politykę, w osta tn ich  czasach  n ieudo l­
nie naś ladując  swych poprzedników!

Większej żydowskiej arogancji i 
bezczelności wyobrazić sobie  nie można !

A da le j  piszą ci panowie, że S ąd  ich 
zwolnił od kary.

Ale nie piszą o tem , że darow ano im 
karę  na zasadz ie  am nestji  z roku 1928, 
k tóra  darow ała  winę także  pom niejszym  
złodziejaszkom , a większym złodzie jom  
karę  zm niejszała .

Pod  jednym względem „Łodzian in“ ma 
rac ję  i z nim się godzimy, że za te  ka­
lum nje  powinni być skazani na kilka m ie ­
sięcy więzienia.

Ale ęóż z ro b ić?
Sądy Po lsk ie  za p rzes tęps tw a  p ra so ­

we wynoszą zwykle łagodne wyroki, wy­
c h o d ząc  w idocznie  z założenia, że przy 
w zras ta jącem  uśw iadom ieniu  m etody  dz ia ­
łania  „Ł odzian inów ” i O. K. R-ów socjali­
stycznych coraz  mniej będą  szkody przy­
nosiły.

Może to i prawda.

jeszcze o socjalistycznej gospodarce
w Gazowni

W num erze  17 naszego p ism a pom ie­
ściliśmy artykuł o socjalistycznej g ospodar­
ce  w Gazowni, gdzie w śród  wielu kwiat­
ków pomieściliśmy tw ierdzenie , że zaoszczę ­
dzone przez poprzedni M agistra t poważne 
sumy zostały przez m ającego  szerokie  za ­
miary przew odniczącego  Rady N adzorczej 
Gazowni w ydatkow ane na prawo i lewo. 
Twierdziliśm y, że  rezerwy te  wynosiły o- 
koło 800 tysięcy i w znacznej częśc i  z o j ta -  
ły użyte na n ie ren tu jące  się inwestycje.

Magistrat uznał za ' s tosow ne sp ros­
tować. Pom ieściliśm y to sprostow anie  nie 
ze względu na przepisy prasowe, gdyż Ma­
gistrat, w dając  się w swem  „sprostow a­
n iu“ w polemikę, sam je zdyskwalifikował, 
a le  dlatego, ażeby czyteln ikom  naszym 
w skazać  na sposoby m agistrackie  reagow a­
nia na nasze artykuły.

Magistrat twierdzi, że fundusz zap a­
sowy w Gazowni wynosił nie 800, a tylko 
330 tysięcy. Być to może, a le  nam nie 
chodziło  o fundusz specjalny, ale o zm niej­
szen ie  rozporządzalnych  środków.

Wszakże z kapita łu  am ortyzacyjnego 
na 31 grudnia  roku 1926 około miljona 
wiele, bardzo  w iele  zosta ło  w ydatkowane 
na t. zw. inwestycje, k tóre  w żadnym wy­
padku się am ortyzow ać nie będą; wszakże 
Gazownia miała w Magistracie gotowego 
grosza k ilkase t tysięcy złotych, k tóre  obec­
nie zmniejszyły się tak, że w osta tn ich  c z a ­
sach  nie M agistra t  był winien Gazowni, 
lecz  Gazownia Magistratowi, wszakże gdy 
w roku 1928 t rzeba  było wypłacić  13-tq 
pensję  pracownikom , trzeba  było s ięgnąć do 
Kasy Miejskiej.

I o tem  wszystkiem wiedzą dobrze  
dygnitarze m agjs traccy , a jednakże  ślą 
swoje sprostow ania ,  k tóre  niczego nie p ro­
stują.

Twierdzi Magistrat, że inwestycje się 
opłacą.

O tó ż ,  o ile m ożna to powiedzieć  o 
ulicy Aleksandrowskiej, gęsto, zaludnionej, 
nie m ożna tego mówić o p ro w ad zen iu  rur, 
częs to  ba rdzo  kosztownych do paru  nowo 
zbudow anych dom ów , k tóre  w żadnym  wy­
padku nie pokryją kosztów instalacji.

M agistra t twierdzi, że w zrosła  kon­
sum pcja  gazu, a le  nie wspomina, że po­

w ażną część  tego wzrostu  stanow i pow ięk­
szone ośw ietlen ie  uliczne, za które  sam 
sobie  M agistrat podwyższył opłaty, zm nie j­
sza jąc  tem  sam em  bardzo  znacznie św iad­
czenia , które  Miasto miało ze strony G a­
zowni.

I obecn ie  jakiekolwiek już rzeczywi­
śc ie  po trzebne  inwestycje czynić będzie  
m ożna wyłącznie z pożyczek.

Tak jechać, jakżeśmy powiedzieli, m o ­
żna bardzo  niedługo. I ten  rok, sądzimy 
da  w reszcie  poznać  napraw iaczom  Magi­
strack im , że nie każdy silny w gębie m o ­
że  dobre  gospodarow ać. P rędze j  bywa o d ­
wrotnie . Energja tych panów o wielkich 
p lanach  zużywa się na projekty coraz roz- 
leglejsze, coraz więcej n ierealne, a na rze ­
te lną  p racę  n iem a sił i ochoty.

Tak jes t  w całym Magistracie, nie 
m oże być inaczej w Gazowni.

J e s t to  system , który przechodzi w Ło­
dzi p róbę  ogniową i niewątpliwie zbankru ­
tuje  z k re tesem .

Czasy pięknych deklamacyj minęły.
T rz e b a  się wziąć do realnej pracy!

Straszna statystyka
Spraw ozdan ie  rady rewirowej z Z a ­

głębia  ostrowsko-karwińskiego za miesiąc 
styczeń i luty 1929 roku, k tó re  zostało 
obecnie  opublikowane, jes t  s t ra szn em  o- 
skarżen iem  stosunków, panujących tam że. 
Wykazuje ono 1.798 nieszczęśliwych wy­
padków. Z tych  było 7 śm ierte lnych, 168 
ciężkich  kalectw, a 1.620 lżejszych.

Zarząd Okręgowy
N. P. R .-Lew icy

W piątek, dnia 24-go maja 
1929 r., o godz. 8 wiecz. odbędzie 
się posiedzenie Zarządu Okręgo­
wego N. P. R.-Lewicy.

Obecność wszystkich przedsta­
wicieli Dzielnic i Kół obowiązkowa.

Lew.
rano.
Sami
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w lo 
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Z życia organizacyjnego
— K o n f e r e n c ja  D z. W o d n e j  N P R . 

Lew. w niedzie lę  dn. 26 maja o godz. 10 
rano. Referat polityczny wygłosi kol. Dr. 
Sam borsk i.

— Dzielnica Widzew N. P. R.-Lew. 
W dniu 25 m aja  r. b. o godz. 6-ej wiecz. 
w lokalu w łasnym  przy ul. Rokicińskiej 91, 
urządza d la  swych członków i sympaty­
ków konferencję  na którą o liczne przy­
bycie prosi Zarząd.

— Konferencja w Kole P r a c o w n i ­
k ó w  Miejskich NPR-Lewicy. W sobotę  
dnia 25 V. r. b. o godz. 7 w ieczór w loka­
lu przy ul. P io trkowskiej 91, odbędzie  się 
konferencja  członków. Refera t o sprawach 
sam orządow ych  wygłosi kol. inż. Woje­
wódzki. O b ecn o ść  wszystkich członków 
pożądana. Zarząd.

Baczność, Dzielnica górna!
S ta ran iem  Komisji Oświatowej NPR- 

Lewicy Dzielnicy Górnej, w n iedzie lę  dnia
26 maja r. b. odbędz ie  się wycieczka do 
Pow szechnej Spółdzie ln i Spożywców, c e ­
lem zwiedzenia magazynów, p aczkam i i 
największej w Lodzi piekarni m echan icz­
nej. Zbiórka o godzinie 9.30 rano w lo ­
kalu Dzielnicy (Kątna 2). — O bow iązkiem  
członków naszej organizacji, — która  d a ­
ła  fundam en t pod taki gm ach, jakim o b ec ­
nie jes t  P ow szechna  Spółdzie ln ia , jest 
dok ładne  poznanie  się  z nią, czem  ro z p o ­
rządza  i jaki jest nasz dorobek, na tej 
trzec ie j  d rodze , k tóra  nas wiedzie do wy­
zw olen ia  gospodarczego. A więc, komu 
leży na sercu  nietylko szary dzień dzis ie j­
szy, ale i jaśniejsze jutro, — ten  przyjdzie.

Wł. Wiśniewski,
oo

Świetlica jł .p .R .-£ . Dzielnicy górnej
Przypominamy, że w tu tejszej Dziel­

nicy uruchom ioną zosta ła  Swietlica-czy- 
telnia, która  posiada kilka dzienników i 
tygodników miejscowych i zamiejscowych, 
czynna każdego dnia od godziny 7-ej do 
9-ej wiecz., oraz  bibljoteka, posiadająca  
przeszło  tysiąc dzieł,  czynna w poniedzia ł­
ki i czwartki od  godz. 7 — 9 wiecz. By 
rzeczy te  i praca przy nich nie szła bez 
pożytku na m arne, należy je częściej o d ­
wiedzać, gdyż „W iedza to po tęga“ —  a 
„książka najwierniejszy przyjaciel cz łow ie­
ka“ . In teresu jc ie  się więc, przychodźcie, 
czytajcie!,..

W ycieczka K ola K obiet N. P . R. le w ic y , na 
..P o w sz e c h n a  W ystaw ę K ra jo w a“  w  P o zn an iu “

Koło Kobiet N.P.R.-L., c h cąc  d ać  m o ­
żność  swym cz łonkin iom  jakoteż  i sym pa­
tykom zw iedzenia  Pow szechnej Wystawy 
Krajowej, k tóra  odbędz ie  się w czasie  od
15 m aja do  15 w rześn ia  r. b., urządza  w 
w dn iach  29 i 30 czerw ca r.b., wycieczkę.

W arunki przystępne: zniżka kolejowa, 
zapew nione  noclegi i t. p. Zapisy, jakoteż
i częściow e wpłaty już przyjmuje kol. T ro ­
janowska Zofja w czw artk i każdego ty­
godnia od godz. 19 do 20.30 w sekre ta-  
rjacie  Koła Kobiet N.P.R.-Lew., P io trkow­
ska Nr. 91. Zarząd.

Stan zasiewów w Polsce
przedstawia się bardzo dobrze. —  Zbiory 
mogą być lepsze, niż w roku ubiegłym.

Niezwykle su ro w e  mrozy podczas  u- 
biegłej zimy i d ługotrw ałe  chłody z po­
czątk iem  wiosny, budziły  w kołach naszych 
rolników pow ażne obawy o s tan  zasiewów.

Oziminy, zwłaszcza na w schodzie  
kraju, pożółkły, zimna i dżdżysta  pogoda 
opóźniła  zasiew zbóż jarych, p rzypuszcza­
no również, że  ziemniaki w kopcach prze­
marzły w znacznej części tak, że zab rak ­
nie ich do sadzenia.

Zdaw ało  się, że grozi nam k a tas tro ­
fa rolnicza i klęska n ieurodzaju.

Tym czasem  panująca  w os ta tn im  ty ­
godniu wyjątkowo ciepła  pogoda — jak in­
form uje  Zw iązek Organizacji Rolniczych —  
napraw iła  n iem al w zupełności szkody.

W. niek tórych  okolicach kraju, zw ła ­
szcza na zachodzie  i południowym-zacho- 
dzie, s tan  ozimin jest  wybitnie dobry i 
zbiory zapowiadają się Idaleko lepiej, niż 
w roku ubiegłym. Oziminy w rozwoju 
swoim są copraw da  spóźnione: żyto, k tóre  
dopiero  rość zaczyna norm aln ie  o tej po ­
rze, powinno się już kłosić. Nie wpływa 
to jednak  bynajmniej u jem nie  na stan 
przyszłych  zbiorów.

Gdyby pogoda, oraz  częs te  a c iep łe  
d eszcze  dopisały, mielibyśmy bogate  uro­
dzaje.

KAMELEON
Je s t  pismo codz ienne  w Łodzi, k tó ­

re  mieni s ię  być narodow em  i gdyby ktoś 
zakw estjonow ał ten  jego ch a rak te r ,  byłaby 
wielka obraza.

Ale sposóby reagow an ia  na różne  zja­
wiska społeczne w tem  piśm ie są tego  ro ­
dzaju, że  trudno  jest  s ię  tego narodow ego  
charak te ru  doszukać.

Weźmy pa rę  przykładów.
Umie to narrrodow e pism o p isać  c a ­

łe  szpalty  z wielkim zachw ytem  o po ch o ­
dzie socjalistycznym 1-go m aja , ale o po­
ch o d z ie  narodow ych robotników  w dniu 3 
Maja ani piśnie; nie widzieli członkowie 
redakcji widocznie tego pochodu, chociaż 
przez pół godziny szedł pod ich oknami 
przy ulicy P iotrkow skiej.

I jakże tu się dziwić różnym  „R epu­
b l ik o m “ oraz  „G łosom ", że też „nie za u w a ­
żyli” tego pochodu. P ism a te  nie mają 
zupe łn ie  pretensji do nazwy narodowych.

A dalej  to  f„na rodow e” pism o uważa 
za swój najpierwszy obow iązek rek lam ow ać 
z zachw ytem  różne  ob liczone na efek t zu ­
pe łn ie  n ie rea lne  projekty obecnych soc ja ­
listycznych żydow sko-niem iecko- pepesow- 
skich władz miejskich, choc iaż  chyba tego 
rodza ju  naiwne zachwyty nie leżały na d ro ­
dze  d ążeń  polskiej ludności naszego Mia­
s ta ,  nie jest  w in te res ie  tej ludności w pro­
w adzać  ją w b łąd  za pom ocą różnych po­
ronionych projektów, k tóre  nigdy u rzeczy­
wistnione nie będą.

Ale to jes t  rzecz  gustu i głębi „n a ro ­
d o w y ch “ przekonań  tych panów.

Zaczynają  ci panowie jednakże  wy­
czyniać gorsze sztuczki.

W num erze  z dnia 22 maja, p isząc z 
sen tym en ta lną  łezką, że M agistrat n ie  m o ­

że za trudn ić  odpow iednie j  ilości sezo n o ­
wych robotników, w kłamliwy sposób  au to r  
artykułu s tw ierdza , że „w roku 1925, 26 i
27 szeregi robotn ików  sezonow ych nie by­
ły zbyt l ic zn e”. A dalej  pom ieszcza  jak ieś  
fan tastyczne  cyfry 8 tysięcy robotn ików  se ­
zonowych za trudnionych, należy się dom y­
ślać , w roku 1928.

Czyżby redakcja , w składzie  której 
jest były radny i to  jednej z rządzących 
dawniej frakcyj, nie wiedziała, że właśnie 
w roku 1925 z powodu rozpoczęcia  robót 
kanalizacyjnych ilość s robotników sezono­
wych znacznie  się powiększyła?

Czyżby taż sam a  redakc ja  nie w ie­
działa , że w roku 1927 z powodu wiel­
kich robót p lantacyjnych i kanalizacyjnych 
ilość robotników sezonow ych dosięgała  —  
4 ,000?  Czyżby nie w iedziała, że b iorąc  
wielką ilość  za trudnionych  przy budow ­
lach miejskich , należy tę  liczbę jeszcze  
znacznie  powiększyć ?

1 o tych wszystkich poważnych wy­
siłkach pop rzedn iego  sam orządu  bez os iem ­
nastu  miljonów pożyczki rządow ej, red ak ­
cja hurra narodow ego  pism a pisze z p rz e ­
kąsem  i tendency jn ie .

Co to  m a znaczyć ?
Nie chcem y  w chodzić  w pobudki, k tó ­

re kierują redakcją , że w swej służalczości 
dla m iędzynarodow ych władz m iejskich  po­
suwa się aż tak  daleko.

Ale n ie  wolno kłam ać, nie wolno w 
celach , nie m ających  nic w spólnego  z in­
te resem  narodow ym  w L id z i ,  posuwać się 
do  p rz e k rę c a n ia ’faktów.

Należy występow ać we właściwem 
świetle  i z o tw artą  przyłbicą.

Poco  się m askow ać  ?

Dzień ¡Ylatki - Tydzień Dziecka
W Łodzi — wślad za ca łą  Polską 

obchodzono  uroczyście propagandowy Dzień 
Matki i Tydzień Dziecka. W szkołach m ia ­
ło to  szczególnie  pedagagiczne znaczenie . 
Podkreślano  znaczenie  spo łeczne  Kultu dla 
Matki, n iezależnie  od uczuciowej strony 
s tosunku dziecka do Matki, propagandowo 
podkreślano  znaczenie  wychowania dziecka.

Na m arginesie  Dnia Matki i Tygodnia 
Dziecka ukazał się jednak  w jednem  z 
pism łódzkich list lekarza, rozrywający, 
ropiejącą (aż do tąd  jeszcze!) ran ę  n iedo­
s ta teczne j  opieki nad dzieckiem... pracu- 
jącem . O to  list:

„Dnia 17 maja  1929 roku zgłosiła się 
do  am bula to r jum  15 le tn ia  Alicja Z boral-  
ska. Matka zm arła  [na gruźlicę. Skargi: 
bó le  głowy, wyczerpanie, ogólne osłabienie . 
Dokładniejsze wywiady: p racow ała  przez 
kilka m iesięcy w fabryce czekolady „Ar- 
k ad ja“ w Łodzi, ul. O grodow a 13. W arun­
ki zgodzone brzmiały: p raca  od 9 do 18, 
p łaca 8 zł. tygodniowo. W rzeczywistości 
zm uszano ją do pracy od 9 do  23 (!) z go­
dzinną przerw ą na obiad. Żąda ła  do d a tk o ­
wej zapłaty za godziny n ieprzew idziane naj- 
mem. P .  Rosensztajn , właściciel słodkiej 
fabryki zaproponował, aby pracow ała  jeszcze 
dodatkow o jedną  noc w tygodniu (!!), wtedy 
doda jej 50 groszy na tydzień (!!!) Prócz 
pracy na miejscu żądano, aby odnos iła  
paczki na drugi k ran iec  m iasta , nie da jąc  
p ieniędzy na  tramwaj.

O jciec o d eb ra ł  có rkę  po kilku m ie ­
s iącach  tej katorgi z fabryki, ale jak tw ier­

dzi moja pacjentka, w tej „Arkadji" (czy 
tp nie ironja losu, żeś  pan, panie  R osen­
sztajn, tę  budę  nazwał idylicznym im ie ­
niem?!) dużo dziewczyn p racu je  nadal na 
takich warunkach.

. Gorzko jes t  na św iecie  tym, co p ro ­
dukują słodkie cukierki, tylko p. R osen­
sztajn widocznie  dobrze  kalkuluje.

Może p. inspektor z ach ce  w te  s to ­
sunki wejrzeć.

Dr. Józef  Kon.”

Ileż tak ich  Alinek Zboralskich, 15 le ­
tnich wyniszczonych i wychudzonych  ofiar 
Rosensztajnów, liczy polska Łódź m łodo­
cianych pracow ników  i pracow nic  ? Ileż 
nędzy m ało le tn ich , ukrytej jeszcze  przed  
okiem  ogółu i ustaw?

Na m arginesie  Tygodnia Diecka p o d ­
nieść należy za lekarzem -spo łeczn ik iem  
wielki a la rm  w obron ie  m a ło le tn ich  p ra ­
cujących. Istnieją przecie  ustawy, c h ro ­
niące specjaln ie  m ałoletn ich , każdy prawy 
obywatel za punkt honoru w inien uważać 
kom unikow anie  Inspektorowi Pracy  o z a ­
obserwowanych wypadkach haniebnego wy­
zysku m łodocianych przez „p raco d aw có w ”
— wampirów i pijawki, p łacących  po 3 - 6 
zł. tygodniowo (tak! tak!) i żądających  za 
to pracy 14 —  16 godzin!

Na nieludzkich pracodaw ców  środki 
karne m uszą  się znaleźć!

a. n.
O O

Międzynarodowy
Trybunał Pracy

M iędzynarodowe ustawodawstwo pracy zyskuje sob ie coraz szersze  
uznanie. — D oniosłe zagadnienia pracy pracowników umysłowych

— Unormowanie godzin pracy. ^
M iędzynarodowe b iu ro  pracy, is tn ie ­

jące  od lat kilku przy Lidze Narodów w 
G enewie, reguluje  najbardziej  don ios łe  i 
najżywotniejsze kwestje  z zak resu  us taw o­
daw stw a pracy.

Z naczenie  i powaga tej powojennej 
m iędzynarodow ej instytucji s ta le  w zrasta  i 
rozszerza wpływy swe na coraz  większą 
l iczbę  państw.

Szczególniej  w o s ta tn ich  m iesiącach 
ze  s trony  wielu państw  przejawiło się za ­
in te resow anie  d la  p rac  Międzynarodowego

Biura. F ranc ja  ratyfikowała m iędzynaro­
dową konw encję  o odszkodow aniu , należ- 
nem  m arynarzom  za okres bezrobocia , 
spow odow anego katas tro fą  okrętu , oraz kon­
wencją o prawie koalicyjnem robotników 
rolnych. P ierw sza  z tych konferencyj zo ­
sta ła  ratyfikowana przez 13, druga przez 
12 państw.

Z innych konwencyj m iędzynarodo­
wych, s tanow iących  p rzedm io t  wysiłków ze 
s trony M iędzynarodow ego Biura Pracy, 
p rzez liczny szereg  państw  ratyfikowane

zostały  konw encje  o odszkodow aniu  w r a ­
z ie  n ieszczęś l iw ego  .w ypadku  przy pracy, 
w razie  c h o ro b y  zawodowej, o jrówno- 
m iernem  trak tow aniu  robotników  o b co k ra ­
jowych i tubylczych  w zakresie  odszkodo> 
wania w raz ie  n ieszczęśliw ego w ypadku 
przy pracy, —  oraz  konwencje w spraw ie  
uproszczenie, inspekcji wychodźców na po ­
k ładach  statków.

W M iędzynarodow em  Biurze P racy  
g rom adzi s ię  co raz  więcej pilnych i d o ­
niosłych spraw d la  pracow ników  w szystkich  
krajów. U m ie ję tne  regulow anie  ich, r a ­
c jonalna obrona  in te resów  św ia ta  pracy i 
zapobieganie  —  w d ro d ze  tw orzenia  o d ­
pow iednich ustaw  m iędzynarodow ych  — 
zatargom , m ogącym  pow staw ać  pom iędzy 
p racodaw cam i i pracow nikam i — stanow ią 
rzeczywiście  kwestje  [p ierwszorzędnej wagi 
w życiu spo łeczeńs tw  w spółczesnych .

UNORMOWANIE GODZIN PRACY.
Na najbliższej konferencji  Międzyna­

rodow ego Biura Pracy , k tó re  odbyć się  m a 
30 b. m. w Genewie, rozpa tryw ana  będzie  
kwestja godzin pracy —  pracow ników  u- 
mysłowych.

J e s t  to  spraw a żywo o b ch o d ząca  w ie­
le m iljonów 'pracowników. Jak  wynika z 
danych  s tatystycznych, w N iem czech  np. 
l iczba  pracowników umysłowych wynosi 
p rzesz ło  |kpięć miljonów osób, we Francji
—  około 3 ¡miljonów, w Rosji —  4  m iljo­
nów, w C zechach  oko ło  pó ł m iljona i t. p. 
Cyfry te  wymownie świadczą, jak dużą  
wagę posiada kw estja  dnia roboczego, w o­
bec  tak  wielkiej liczby zain teresow anych .

JAK SĄ WYKONYWANE ZAWARTE 
K ONW ENCJE PRACY.

Z chwilą, kiedy konwencja pracy zo ­
s tan ie  ratyfikowana przez dane  państwo, 
zosta je  ono tem  sam em  zobow iązane do 
jej wykonywania.

Aby przekonać się, jak wykonywane 
są konwencje, [już ra tyfikowane, o b ra d o ­
wała n iedaw no spec ja lna  [komisja rzeczo ­
znawców. Badała  ona spraw ozdan ia  'o 
wykonywaniu poszczególnych  konwencyj 
pracy przez państwa, które  konw encje  te  
ratyfikowały.

Sp raw ozdań  takich wpłynęło za rok 
ubiegły ogółem  2&8. O grom na ich w ięk­
szość, bo aż 193, nie nasunę ła  żadnych 
zas trzeżeń , dow odząc , że we wszystkich 
tych w ypadkach us taw odaw stw o ściś le  o d ­
powiada p rzep isom  ratyfikowanych kon­
wencyj.

Komisja rzeczoznaw ców  uchw aliła  w 
sp raw ie  powyższych sp raw ozdań  szereg  
wniosków, k tóre  wraz z odnośnym  rap o r­
tem  zna jdą  się  na porządku  dziennym  naj­
b liższej M iędzynarodowej Konferencji P racy .

Czem się głównie żywi
uboga ludnott polska

„Pow iedz  mi, co  jadasz , a ja ci po ­
wiem o zam ożnośc i  i kulturze  kraju, w 
którym m ieszk asz”.

S łowa te  zawierają  is to tną  p ra w d ę ” .
Cóż bowiem innego m ówi np. fakt, 

że anglik zjada roczn ie  60  kg. m ięsa, 100 
jaj i 300 kg. zbóż, wówczas, gdy Polak  w 
tym sam ym  czasok res ie  spożywa tylko 18 
kg. m ięsa, 30 jaj i 200 kg. zbóż ?

Nie znaczy to  wcale, że Polak o ty­
le mniej je wogóle, a tylko, że zjada w ię­
cej z iem niaków  i kapusty, k tó re  Anglja zu­
żywa d la  celów przem ysłowych, —  wzglę­
dnie  a większą korzyścią  i m ater ja lną  p rz e ­
znacza na tuczen ie  inw entarza .

Polska, aczkolw iek posiada  na tu ra lne  
bogactwa, to  jednak w krótkim  czasie  n ie ­
za leżnego  is tn ienia  nie zdo ła ła  jeszcze  ich 
należycie wyzyskać i p rze to  należy do  kra­
jów uboższych.

Najwięcej m ięsa  z jada  ludność  b. za­
boru  pruskiego — 32 kg. rocznie  na głowę.

Na drugiem  m iejscu  figuruje ludność  
województw w schodn ich  — 20 i pół k ilo­
gram a, a na t rzec iem  d op ie ro  b. K ongre­
sówka i Małopolska Zachoon ia  —  16 kg. 
na głowę m ieszkańca .

Te dw ie  o s ta tn ie  w łaśn ie  mają  na j­
więcej ludności miejskiej. W ojew ództw o 
krakowskie z jada  trzy razy m niej m ięsa 
niż W ileńszczyzna.

Na m ięso wydaje przeciętny obywa­
te l  polski 52 złot. rocznie .

Jeśli  porów nam y s u m ę  tę  z sum am i, 
w ydaw anem i na w ódkę  (24 złot. rocznie)
i ty toń (16 zł. rocznie), to wówczas m usi­
my zgodzić  się z tem, że u nas jakoś nie. 
wszystko w porządku...
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